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biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń 2. listopada, 

Urzędowo ogłaszają dn. 2. listopada 1916.
Wschodni teren, 

j .  Front gen. kawaleryi arcyks. Karola: W obszarze na 
^dniowy wschód od przełęczy Voeroestorony (Czerwo- 
*  Wieży) poczyniliśmy dalsze postępy. Wojska austro- 

ie i niemieckie, walczące na południe i południowy 
od Brasso (Kronsztad) na nieprzyjacielskiej ziemi, 

. rumuńskie ataki.
^  W południowej Bukowinie i w obszarze Capul skutecz- 

^zedsięwzięcia na przedpolach.
Front gen. marszałka polnego ks. Leopolda bawarskie 
Wojsk niemieckie armii gen. pułkownika Tesztyań 

jjp8° wyrzuciły nieprzyjaciela koło Witoniez (na południe 
» ^Hotwiny) z silnie umocowanego stanowiska. Wzięto 22 
Jaskich oficerów, 1500 żołnierzy, 10 karabinów maszyno- 

i 3 minierki.
Włoski teren.

l i W Goryckiem rozpoczęła się nowa ofenzywa. Druga 
armia włoska, które od ostatnich wielkich walk 

uzupełnione świeżemi wojskami, uderzyły poniżej 
Pierwszy ogólny atak został odparty, dzięki boha 

ę ? * 11 naszych wojsk. Gdy silny ogień nieprzyjacielski w 
przedpołudnia wzmógł się do niezwykłej gwałtowno- 

Ł  ^przyjacielska piechota uderzyła około południa. W 
Wippach wzgórza na wschód od Vertoidiza miały być 
za wszelką cenę. Siedm nieprzyjacielskich brygad, 

jSJ^ionych na wąskiej przestrzeni, odrzucono tu w zupeł- 
Na północnej części płaskowyżu Krasu nastąpił 

aT**0* po g. 11 przed południem masowy atak włoskiej 
J ^ °ty , który początkowo zyskał na terenie poza naszą 
^ r̂ edniejszą zestrzeloną linią.
Pp U^krzydlająco podjęte kontrataki naszych wojsk wy- 

Włochów znowu z powrotem, jednak Lokviea pozo- 
sw  W rękach nieprzyjaciela. Ośm włoskich dywizyi ucze- 
" w tem uderzeniu. W południowej części p łasko wy-
ą, dym aliśm y wszystkie stanowiska pomimo szalonych u-

Ąę. W sukcesie wczorajszego dnia walk miały wybhny u- 
jS y  karyncki pułk piechoty obrony krajowej Nr. 27 i wy- 
^^bwany zachodnio-galicyjski pułk pospolitaków Nr. 32. 
* 5 ^ °  odparły one nieprzyjacielskie ataki i utrzymały się 

ec największej przewagi. Także pułki Nr. 41 i 11 zasłu 
wszelką pochwałę. Pojmaliśmy przeszło 1000 żolnie- 

1 ^dobyliśmy 7 karabinów maszynowych.
Południowo wschodni teren.

zmiany.
Zast. szefa sztabu jeneralnego von Hoefer mpp.

Co począć z Rumunią.
n. Biuro korespondencyjne „W at44 donosi: 
ay francuski publicysta Herve, który od kilku 

ani prawie codziennie wskazywał na n iebezpieczeń- 
jakie zagraża Rumunii i którego przepowiednio 

się, zabiera teraz głos w sprawie naprawienia 
|% i ,  mówiąc między innemi, co następuje: „Jeżeli 

policzku, który otrzymali wszyscy: sprzymie- 
^asi, nie zrozumiemy jeszcze, jakie niebezpie- 

grozi Rumiuiii to kiedy to zrozumiemy? Cóż je- 
WT inożna teraz Ala Rumunii uczynić? Bezpośrednią i

i

już wysłana. Zaehdzi pytanie, jakie posiłki 
Usłała- i czy zdobyła się na dostateczną ilość woj- 

S f t J ^ n f r j  pół miliona, i to wojska najlepszego z do
iło ścią broni i amunicyi, i czy zrezygnowała 

niej na teraz z zajęcia Kowla i Lwowa. Jakież 
miałoby dla nas zajęcie Galicyi, skoro opłaoo- 

ono zawojowaniem całej Rumunii?j Ale i 
ierzeńcy z zachodu nie powinni pozostawać bez-

ny do Rli
ki ego kali-

— cyę. Ponieważ we wszysiKicn wyższych sfe- 
Jfey J^Uuiiskich inówi się językiem francuskim, należa- 
^g^^odew szystk iein  wysyłać naszych oficerów i chi- 

^  * Jeżeli nie będzie można wysyłać ciężkich dział 
9* * Arcłiangielisk, nie nadający się wskutek lodów

możemy przesłać je do Koli, złożyć 
* tygodni, po połączeniu kolejowem, prze-

°ny materyał wprost do Rumunii. Sprzymie- 
Mogliby przyjść Rumuniom jeszcze od strony Sa- 

nie główna rzecz, to zachowanie spokoju 
. ^ n i e  głowy. Nic nie zostało jeszcze nieodwołal

ne na Bałkanach. Utrata Konstancy jest wpra- 
i^ y ^ d z o  bolesna, ale od początku wojny traciliś- 
Li Miejscowości, od Oharleroi począwszy, a skoń- 

Morhange, i nie zginęliśmy.

Niemieccy dziennikarze w Kownie.
,tl (B. K.) W podróży okrężnej po zajętych ob- 

komendy na wschodzie, przybywa tu dziś 
zastępców wielkich dzienników niemieckich, 

fr^ k & ^^ iin ę tw em  kierownika oddziału prasowego 
w towarzystwie majora' Schweiz.eni 

wielkiego sztabu generalnego. W Kownie 
^  p f^ P c ó w  prasy szef cesarskiego rządu na Li- 

' ^  ei]kurg. Dalsza podróż po Litwie nastąpi
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Dr Koerber a hr. Tisza.
Budapeszt. „Magyar Orszag" pisze: Znane dementi 

rządu wigierskiego o odłożeniu rokowań ugodowych nie 
zawiera żadnej wzmianki, iż dr. Koerber mógł lub chciał 
wprowadzić w grę swój punkt widzenia przeciw hr. Ti- 
szy. Sytuacya jest taka, że nie można było załatwić 
różnic między dr. Kcerberem a hr. Tiszą.

„Pesti Hirla-pu pisze: W kołach politycznych dość 
żywo -omawia się przesilenie w  Austryi i jego związek 
z Węgrami. Jak  się zdaje, udało się rozprószyć obawy 
z powodu różnic między dr. Koerberein a hr. Tiszą. Nie
mniej przypuszczają, że w tym kierunku pozostaje jesz
cze cio usnnięcja parę kwesty i, gdyż dr. Koerber nie go
dzi się, w zamian za ugodę długoterminową, na kompen
saty, do których był gotów hr. Stuergkh.

Głos berliński o gabinecie dra Koerbera.
Berlin. (B. kor.) O utworzeniu nowego gabinetu w 

Austryi pisze między innymi „Berliner Tageblatt“ : Li
sta/ mężów, których dr K o e r b e r  powołał dio- swego 
gabinetu, potwierdza oczekiwanie, że nowy premier za
mierza wystąpić z własnym programen politycznym i 
gospodarczym, nietyłko przed narodem, ale także przed 
p a r 1 a m e n t e m.

Ostatnie chwile ks. Thuna./
Djeczyn. Już onegdajszej nocy widoczne było u ks. 

Thuna osłabienie serca. O 6 rano zasnął spokojnie. Byli 
przy tem: żona księcia z księżniczką Anną Thun, jego 
brat Jarosław z hiałżonką swą Maryą, siostiy: hr. Ler- 
chenfeld i hr. Taxis, pasierbica Joanna Latour, córki 
hr. Jarosława Thuna: Leopoldy na, Wilhelmina, Marya 
i Zofia, wreszcie hr. Oswald Wrątysław Thun.^Sta.n ks. 
Thuna był już przez cały dzień tak poważny, że każdej 
chwili można się było spodziewać katastrofy. Bezpo
średnio przed zgonem przyszło osłabienie serca. Lekarza 
yv-ezwa.no jeszcze w nocy. Był on po raz ostatni o godz. 
11. i wtedy już rozpoczęła się agonia.

Koiulolencya cesarza.
Djeczyn. Z powodu zgonu ks. Thuna wysłał cesarz 

do żony zmarłego następującą depeszę: „Ku Mojemu 
szczeremu ubolewaniu dowiedziałem się o zgonie, po 
długich cierpieniach, małżonka Pani, co zmusza Mnie do 
wypowiedzenia zarówno Pani, droga księżno, jak i ca
łej rodzinie i krewnym, Mego szczerego zapewnienia, że 
calem sercem dzielę Wasz ból z powodu tej ciężkiej 
straty. Z pełnoin uznaniem wspominam o znakomitych 
usługach, które zmarły z największym poświęceniem 
oddawał Mnie i Mojemu państwu.

Rozkaz gen. Mackensena do armii.
Berlin. (B. Kor.) Generał marszałek polny Macken- 

sen wydał dn. 26. hm. w M e g i d  i a rozkaz, do armii, do 
podległej mu armii w Dobrudży, w którym zawiadomił 
żołnierzy o uznaniu cesarza niemieckiego za ich czyny 
v\ Dobrudży,, uwieńczone wzięciem Konstancy i Czernej- 
wody, oraz 'dalekim pościgiem za nieprzyjacielem, po- 
czein wylicza poszczególne fazy tych bohaterskich za
pasów, które okazały się godnemi pełnego zwycięstwa, 
rywalizacyi w braterstwie broni wszystkich gatun
ków broni, i godnemi wiernego sojuszu; który w s z e re 
gach jednoczy Niemców. Bułgarów, Turków, Austrya- 
ków i Węgrów. Rozkaz do armii kończy się: Więc na
przód z Bogiem, do nowych czynów dla chwały, bez
pieczeństwa i wolności naszych krajów ojczystych. 
Z waszym najwyższym wodzem, z waszymi rodakami 
w kraju, także ja, jako wasz wódz naczelny, z /wdzię
cznością i pełnein zaufaniem oczekuje dalszych sukce
sów waszej sprawności bojowej.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (F>. Kor.) Ag. Milli donosi: Głó

wna kwatera ogłasza <In. 1 hm.: Na wszystkich frontach 
żadnych wydarzeń o znaczeniu. Na froncie galicyjskim 
nasze wojska przekroczyły dnia 80 października w sil
nym ataku trzy poza sobą leżące umocowane linie o. 
bronne nieprzyjaciela, opanowały wzgórze 407 na półno^ 
od Molochowa, oraz dalej na wschód położone wzgórze  
Capacoik, i wzięły 120 jeńców, wśród nich 4 oficerów, 
4 karabiny maszynowe i 2 minierki. Ponowne ataki, któ
re nieprzyjaciel przeważające mi silami podejmował dn. 
81 października, aby wymienione wzgórza zdobyć z po
wrotem, pozostały zupełnie bezowocnymi, dzięki boha
terskiemu oporowi naszych wojsk.

Po mowie Greya.
Haga. „Manchester Guardian44 omawia przemó

wienie Gićya i jego zgodę na projekt, aby spory mię
dzy państwami rozstrzygał w przyszłości t r y b u n a ł  
m i ę d z y m a r o d o w y. Pismo to oświadczaj, że wszy
stko'zależy od tego, czy N i e m c y  będą dalej zajmo
wały wobec podobnych projektów stanowisko odporne, 
takie, jakie zajęły w swoim czasie na kongresie ha
skim. Musi sie' uzyskać gwarancyę, że wojna się nie 
powtórzy. Po mowie Greya nikt już nie może mówić 
o rzekomych p l a n a c h  a l n g i e l s k i c h  , a b y  z n i  
s z, o z y; ć N i ei m c  y. Niemcy muszą teraz oświadczyć, 
ozy na zasaidlę trybunału międzynairodwegG się

i czy są gotowe współpracować nad' jej urzeczywi
stnieniem.

Kłamstwa o  nastroju w Czarnogórze.
Wiedeń. Z wojennej kw atery prasowej donoszą: Mi

mo stanowczych zaprzeczeń nie mogą zamilknąć po ja* 
w iaja.ee się. ciągle w prasie zagranicznej doniesienia, ja
koby w Czarnogórze wy buchło powstanie, i jakoby, mi 
rno 'ostrych zarządzeń celem uśmierzenia go, ono wciąż 
trwało. Każdy, ktoby zwiedził kraj, mógłby się prze
konać, że w Czarnogórze panuje zupełny sj>okój, i że 
nastrój wśród ludności jest zupełnie dobry. Wprawdzie 
Czamogórcy byli z początkiem okupacyi nieprayjaciel- 
sko wobec nas usposobieni i zachowywali się wobec 
władz wojskowych z nieufnością, nawret wdenczas je
dnak, gdyr zarząd w ojskowy zaprowadzał dopiero wr kra
ju porządek, nie ty ło  nigdy mowy o powstaniu. Odoso
bnione próby wpłynięcia na nastrój ludności na naszą 
niekorzyść, natychmiast stłumiono, a  sprzeciwiania się 
surowo karano. Jako szczególnie pocieszający objaw na
stroju ludności należy uważać, że Czamogórcy dobro
wolnie zaczynają z nami współdziałać nad gospodarczym 
rozwojem kraju. Wobec Tego rozsiewane o sytuacyi po
głoski stoją w zupełnej sprzeczności z tem, co się isto 
tnie w tym kraju dzieje.

Na Zachodzie.
Doniesienie dofóre<a.

Wiedeń. Z wojennej kwatery prasowej podają na
stępujące-sprawozdanie f r a n c u s k i e g o  sztabu ge
neralnego z 81 bm„ g. 8 po poi.: Oprócz bezustannej o- 
żywionej wralki działowej na prawym brzegu M o z y  
w odcinku D o u a u m o n t—V a u x, niema, nic woźne
go do doniesienia.

A r m i a  w s c h o d n i a .  Angielscy lotnicy rzucali 
bomby na ważne nieprzyjacielskie składy w D e  m i r  
h i s s a  r. Włoska artylerjm wzięła .w ogień Bułgarów 
koto A k i u d r a 1 i i na półn. wrs(iiód od jeziora Dojran 
i ;vpzpvószyła ich. Serbowi© posuwają się dalej naprzód 
w łnku Czerna. Na zachód od jeziora Prespa zajęli Fran
cuzi klasztor w S i n g i e r e. Ciągła słota utrudnia przed
sięwzięcia.

Komunikat francuskiej arm6 wschodniej.
Komunikat, z dn. 30 października: Nad C z e r n ą  

i na lewem ski zj dle wr dalszym ^iągu bardzo gwałto- 
woa walka działowa!. Na północ od V e l i  s e l o  wydali 
S e r b o w-- i e, wsparci przez naszą artyleryę, Bułga. 
roni i Niemcom zaciętą walkę i Oisiągnęli pewne sukce
sy. Bitwa trwa dalej, prowadzona z obu stron z, wielką 
zaciekłością.

Losy „Paiazzo di Venezia“.
Rzym. Agenc. Stef ani ego donosi: Minister finansów 

wkroczył wczoraj o godz. 2 popoł. do „Palazzo di Ve-
nezia“, otrzymawszy klucze bez oporu od osoby, której 
pieczy pałac był pw ierzony. Ministrowi towarzyszył ge
neralny A yektor dóbr państwowych i szef jego gabine
tu. Minister polecił sporządzić urzędowy akt prawny, 
mocą którego w imieniu i na rachunek rządu króla Wi
ktora Emanuela III, bierze wr posiadanie posesyę, wr któ- 
vej się pałac znajduje. W drugim protokole oddaje mi- 
u i ster sam gmach pałacowy- ministrowi oświaty, celem 
urządzenia w nim Muzeum sztuk pięknych.

Wiadomości telegraficzne.
(TUeęrumy fiavo4*it % dnia 2 listopada).

Zatopione okręty.
Londyn. (B. Kor.) IJoyds donosi: Angielskie pa

rowce ’ „Mero©44 i „Torrino44 <ostały zatopione.
Berno. (B. Kor.) „Journal4' donosi z Marsylii: An

gielskie parowce „Bhiden44 i „Herlaiess” zostały zato
pione. „Petit Parision44 donosi z Madrytu: Parowiec 
„Delhi*4 wysadził na ląd w Jove 6 oficerów* i 19 mary
narzy zatopionego greckiego parowca „Geiminal44. We
dług tegoż dziennika, angielski parowiec „Bomu44 z ła
dunkiem 4500 ton, rozbił się im wysokości QuessaM. Za
łoga wylądowała w* ht. Nazaire.

Czarne listy w Japonii.
Frankfurt. Tutejsza „Frankf. Ztg“ otrzymała wia

domość, że nowy prezydent gabinetu japońskiego, rnair- 
szalcdv Tera uch i, postanoAWił zaostrzyć urzędowe roz
porządzenia . przeciw* handlowi z Niemcami i ułożyć 
japońskie czarnie listy. Donosi o tem „Temps44 paryski.

Pułkownik Gauczew.
Berlin. (B. Kor.) Biuro Wolffa donosi: Król bułgar

ski przydzielił pełnomocnika wojskowego adjutanta 
przybocznego pułkownika Gauczewa do osoby cesarza 
niemieckiego.

Wymiana 9anitaryuszów.
Kopenhaga. Z Malmo donoszą do „Rerlinske Ti- 

tende44: Pomiędzy pa^Sitwahni środkowemi a  Rosytą iw - 
poczęła się wymiana salnitaiyusżów. Pierwszy tran
sport, składający się z 329 osób (w tem 20 lekarzy), 
przybył dzisiaj z Rosyi do Malmo, a jutro odjedzie do 
Sassnitz. Z wyjątkiem jednego, wszyscy pochodzą z 
krajów au&tryackich i z Węgier.

Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy pocztowe, Ajencye dzienników, lub leż 
wyprost w Adminislracyi „Głosu NTarodu“ w Krakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) Przejf P o c z t o w ą  K ^ sę  O s z c z ę d n o ś c i  Nr 23.993
2) Przez Filię H a n k u * K r a j o \ v e g o  w Krakowie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  Wydawnictwa „Głosu Narodu“
3) Przekazem pocztowym pod adresem Adimnistrac3d 
„Głosu Naród u”4 w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35.

Współpracownicy nowego premiera.
Wiedeń 31 października 1916.

Nowy gabinet składem swym odbija wyraźni© od 
znanych dotąd szablonów. Nie da się on ująć pod 
zwre gabinetu urzędniczego, lecz nie jest też parlan . 
tarnym. Zrodzony w chwili przełomowej, bezpośrednio 
pod wrpływem tragicznego wypadku, odżwiorciediła 
poczucie, że niecodzieniiym zadaniom sprostać ma! i-en 
nowy rząd w chwili obecnej i w najbliższej przyszło
ści. Ta świadomość kazała [nowłemu prezydentowi 
ministrów* pominąć przy doborze swych najbliższych 
współpracowników* momenty, które tylko, w cząsadi 
normałlnych mogły być miarodajne. Nie chodziło więc 
Dr Koerberowi o stosowani© speęyalnego klucza przy 
rozdziale tek ministeiyałnych, lecz, o skupienie koło 
swej osoby sił doborowych, prem ier dopiął swego, 
celu, pozyskując prawdziwą tężyznę fachową i dwóch 
mężów stanu o  silnie zaakcentowanej indywidualności.

* O tych dwu ostatnich nasamprzód słów kilka. Nowy 
minister dla Galicyi, Dr Michał Dobrzyński, pozostawał 
tak  długo w pracy publicznej, że dorzucaniem, suchych 
dat kalendarzowych zbyteczna odśwdeżać, to, co w świe
żej pozostaje pamięci. JJako profesor uidwersytetu i 
historyk, .jako długoletni wiceprezydent Rady szkolnej 
krajow*ej, jako poseł do Rady państw*a i na Sejm k ra
jowy, a w* końcu jako następca śp. hr. A. Potockiego na 
stanowisku namiestnika, Galicyi, Dr Bob rzymski pozo
stawił wszędzie ostro zarysowany ślad swej działalno
ści. Wchodząc obecnie do gabinetu jako rzecznik 
spraw galicyjskich, potrafi bezWątpienia zdaniu siwe
mu wyrobić posłuch.

Hrabia H e n r y k  Clam-Martinitz, jeden z przywód
ców* konseiwaltywnej wielkiej wflńsaośći czeskiej, o~ 
bejmujący tekę rolnictwh, w* życiu parłamentarriem 
odgrywał już od diawma Tolę. wybitną. Powiernik za
mordowanego następcy tronu arcyksięcia Franciszka 
Feidynanda, któremu siwego ezasu towarzyszył w  jer 
go podróży dokoła świata, od  la t szeregu pełnił 'w de- 
legaeyach fimkc-ye i-eferenta extraordinarium wojsko
wego. konfereiicyach porozumiewaw czych memiec-km 
eze&kieh hr. Clam-AŁartinitz. zawsze żywy brał udział, 
a ostatnio przypomniał się ogółowi jajto jeden, ł  trzech 
członków izby panów*, którzy sformułowali wobec hr. 
Stiirgkha potrzebę uruchomienia, życia- parlamentarne 
go w* Austryi. Właśnie ten ostatni szczegół nie może 
być przeoczonym w* chwili, gdy hr. Clam - Martinitz 
wchodzi do gabinetu, gdyż pośrednio ułatwia! oryenta- 
cyę. co do prz3*szh*ch działań szefa gabinetu.

Niepowszednie są sił}’ fachowe, które Dr Koerber 
zaprosił do współpracowmictwa. Minister skafrbu Ka
rol Marek, dotychczasowy’* kierownik sekcyi budżeto
wej w ministerstwie skarbu, uchodzi ogólnie za w y
bornego znawcę skarbowości; już w dotychczasowym 
zakaosie dzałania1 pTzepiowadzii niejedną reformę służ
by skarbowej w kierunku uproszczenia administracyi, 
zwdaszcza w dział© rachunkowości i kas. Jako minister 
będzie mógł sw*e plan}* rozwinąć i rozszerzyć. Opinią 
tęgiego Jznawcy jadmintilstracyi politycznej (cieszy się 
nowy minister spraw* wewnętrznych, baron Sdiwar- 
tzenau. Z pośród wielu znawców sądownictwa nie mógł 
chyba. Dr Koerber wybrać lepszego na ministra, spra
wiedliwości, jak Dr Franciszka Kleina, którego nazwi 
sko nierozerwalnie złączone jest z reformą procedury 
cw ilne j w* Austryi, a którego1 świat prawniczy nieniie- 
oki Zalicza do swych najwybitniejsz.ych• przedstawicieli. 
Franciszek Btibral, który już w* gabinecie hr. Glar}rtego 
w* roku 1899 przez trzy* miesiące zawiadywał minister- 
stw*©m handlu, obejmując obecnie tekę. handlu, powra- 
ca do tego działu pracy, w* którym chlubnie się już 
zapisał. Polityka cIowa była jego zakresem. Z mowy. 
którą Dr Koerber pożegnał urzędników wspólnego mi 
msterstwa skarbu, w^nioskuj© prasa wiedeńska, że p?zy 
1'ozwikłanńi i upM’ządkow*aniu kwe^tyi żywnościowej 
minister Stibral odegra ważną mię.

Teka ministra kt>lejow*ego przechodzi w ręce woj
skowego. W czasie^ gdy cały aparat kolejowy i tak 
bezpośrednio'władzy /cojskowej podlega, muninateya 
generała Schaiblego, obeznanego dobrze z służbą tech
niczną, na ministra kcled, nie powinna zdziwić, gdy^ 
przyciyTiia. się to tyiko do uproszczenia! adnuidstocyi 
tego działu. ł

^Y ministerstw*ach oświaty i wyznań, obrony kra- 
jew*ej i robót publicznych nie zaszły zmiany personal
ne. Bałron Hussarek . baron Georgi i barnu Tmka 
pozostają, i w* nowym gabinecie na sw ych  dotyelieza- 
sow*vch stanomskach. a&*

Dokoła sprawy polskiej.
Gazeta „Leipziger Neuestc Nachricliten zamieści

ła w  numerze z 26 października następujące mformacye 
w* sprawie przyszłego1 ukszta łtow ania  stosunków w* Kró
lestwie Polskiem:

Rokowania, prowadzone od dłuższego czasu pomię
dzy Berlinem a Wiedniem, a dotyczące życzeń na przy 
szłość Polaków*, dawuiiej pod panowaniem tm yjskiem  po
zostających, doprowadzone został}* do tymczasow*ego 
zakończenia Zdaje się. że niebawem pojawią się od
nośne wiadomości. Jeżeli w* Parlamencie mów*ią o tern, 
że w* połowie tygodnia przyszłego nastąpi obwieszcze
nie o tem, to nie koniecznie musi to stać w sprzeczno
ści do tamtego przypuszczenia. Obwieszczenie później
sze prz37puszczalnie więcej będzie zawierało, aniżeli pio^
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sta zapowiedź, że oswobodź iciełe Polski się pogodzili; 
przyjąć raczej należy, że podane zostaną do wiadomości 
fundamentalne wytyczne, na które się zgodzono. Mówi 
się o tem, że owe fundamentalne wytyczne dla odbu
dowy samodzielnego państwa polskiego w czasie poko
jowym ogłoszone zostaną równocześnie w Berlinie. Wie
dniu i po miastach polskich. Jasną jest rzeczą, że mogą 
być tylko bardzo ogólnej natury, gdyż uregulowanie 
wszelkich szczegółów nie może nastąpić podczas wojny 
i przy wykluczeniu publiczności — tylko pomiędzy ga
binetami. Nie rozwodząc się o treści przypuszczalnej ob
wieszczenia mającego nastąpić niebawem, już teraz na
leży przypomnieć: niema tak doskonałego rozwiązania 
kwest^d polskiej, któreby całkiem zadowoliło wszyst
kich interesowanych. Kto sobie z tego zdaje sprawę, nie 
dozna zawodu w nadziejach. Bezsporne naturalnie jest 
i to, że nowe uregulowanie (stosunków polskich) nie 
dotyczy dzielnic pruskich z ludnością polską. Oswobo- 
dziciele Polski z pod panowania rosyjskiego ludności 
polskiej mogą dać rząd autonomiczny (Selbstregiemng) 
z widokami na przyszłość, który będzie musiał zapraco
wać sobie na prawo do bytu państwowego. Nie obędzie 
się bez trudności, ale może przy współpracy rzetelnej 
wszystkich interesowanych pokonać je będzie można ła
twiej, aniżeli wyobraża sobie dziś niejeden, co obstaje 
przy dawnych stosunkach. Sposób, w jaki mocarstwa 
centralne starają się o prawa narodów mniejszych stoi 
w przeciwieństwie uderzającem i dobre wrażenie spra 
wiającem dó sposobu, jakim ententa depce prawa naro
dów mniejszych, więc należy spodziewać się dobrych 
owoców (po obwieszczeniu)44.

KRONIKA.
Z miasta*

ZADUSZKI. Dzisiaj w katedrze na Wawelu, w krypcie 
śvv. Leonarda w grobach królewskich, odśpiewało ducho
wieństwo, jak corocznie, Salve Regina za dusze królów, 
spoczywających na Wawelu. O godz. 10 rano z kościoła św. 
Mikołaja wyruszyła procesya na cmentarz, gdzie odbyło się 
nabożeństwo za dusze zmarłych z kazaniem.

W kościele N. P. Maiyi odbyło się dzisiaj o godz. 10. u- 
roczyste nabożeństwo żałobne za dusze legionistów, celebro
wane przez X. arcybiskupa Symona w otoczeniu duchowień
stwa. W presbiteiyum ustawiono wspaniały katafalk, przy
brany w zieleń i kwiaty i oświetlony rzęsiście. Podczas na
bożeństwa chór kościelny odśpiewał pieśni żałobne. Kościół 
zapełniły liczne oddziały legionistów, przedstawiciele władz 
i instytucyi, szerokie koła obywatelstwa krakowskiego, 
młodzież. Podczas Mszy św. zbierano składki na wdowy i 
sieroty po legionistach.

Na cmentarzu, w namiocie obok budującego się pomni
ka dla poległych odbyło się o godz. 9. uroczyste naboożeń- 
stwo żałobne za dusze zmarłych żołnierzy, pochowanych na 
nowej, wojennej kwaterze cmentarnej. W nabożeństwie 
wzięła udział generalicya, kcjpus oficerski, oraz oddział}7 
żołnierzy.

% KRAKOWSKIEGO KOŁA TOW. NAUCZ. SZKÓŁ 
WYŻSZ. Posiedzenie członków krakowskiego Koła Tow. 
Naucz. Szkół wyższych odbędzie się w sobotę dn. 4. listopa
da pod przewód, prezesa Prof. Un. Ignacego Chrzanowskie- 
goi w Collegium novum w sali 43 I. p. o godz. 6. wiecz. Na 
porządku dziennym: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego 
posiedzeń ia: 2. Prof. Kazimierz Sosnowski: Racyonalne wy
chowanie fizyczne młodzieży jako źródło energii narodowej. 
Częś.ć I. 3. Wnioski i interpelacye. ■

WIECZÓR BARĄCZA. Ogromny popyt na bilety, który 
rozwinął się odrazu po ogłoszeniu wieczoru dyr. Wł. Barą- 
cza w niedzielę w sali „Sokoła"4, daje miarę wielkiej popu
larności humorysty. Taksamo było w tych dniach we Lwo
wie, gdzie pierwszy od wybuchu wojny wieczór Barącz^ wy
przedany był \y ciągu kilku dni, tak, że niebawem odbyć się 
ma drugi i trzeci. Wesołe produkcye Barącza reprezentują 
ginący już typ humorystyki estradowej, naprawdę szczerze 
komicznej, utrzymanej w formach wytwornych i imponują
cej bogactwem techniki aktorskiej, którą zresztą przeważnie

parodiują. „Aktprowe różnych narodowotó4, „Jak gdzie 
śpiewają44, „profesor heildelberski4, — to są wspomnienia 
chwil pogodnej wesołości, które każdy chętnie odnowi, 
zwłaszcza, że Barącz pomnoży je nowymi pomysłami.

KONCERT W STARYM TEATRZE. Klara Musil sopra
nistka wiedeńska, mistrzyni koloratury i subtelnego wyko
nania arcydzieł dawnych mistrzów, < wystąpi u nas jak już 
donosiliśmy w koncercie, urządzanym na cele opieki wojen
nej w dniu 6. listopada br. Klara Musil włączyła do swego 
krakowskiego programu piękną aryę Zuzanny z „Wesela 
Figara44 Mozartowśkiego, jego pełną sentymentu „Kołysan
kę44 oraz dawno zapomnianą zalotną aryę z opery „Lotte- 
rielos44 Isouarda, mistrza opery komicznej z epoki rozkwitu 
XVIII wieku, w której głos znakomitej artystki idzie w za
wody z fletami. Wśród operowych utworów znajdują się 
niezwykłe popisowe fragmenty z opery „Dinorah44 Meyer- 
beera: jak, „Taniec z cieniem44, które zyskały jej w czasie 
tournee artystycznego, po Skandynawii, Rosyi i Ameryce 
niezwykłą sławę, jako śpiewaczce koloraturowej. Nazwisko 
Klary Musil zapewnia znawcom sztuki wokalnej pierwszo
rzędną atrakcyę a stylowy dobór programu koncertu i zna
na z wytworności gra p. Czo p- Umlaufowej czynią z niego 
jedną z najświetniejszych audycyj w obecnym sezonie kon
certowym.

Z KRAK. TOW. TECHNICZNEGO. W piątek dnia 3. 
bm. o godzinie 7. wieczór w sali posiedzeń krakowskiego 
Towarzystwa technicznego ul. Straszewskiego 1. 28, II p. 
odbędzie się zwyczajne tygodniowe zebranie członków To
warzystwa. Na porządku dziennym odczyt prof. Dr. Henry
ka Wielowieyskiego p. t. „Azot a wojna44.

Z Polski i ze świata.
POMNIK B. PRUSA. W niedzielę na cment. Powiązkow- 

skim odbyło się poświęcenie pomnika Bolesława Prusa, u- 
fundowanego kosztem małżonki, znakomitego pisarza. Prócz 
niej w uroczystości wzięli udział członkowie Koła literatów 
i dziennikarzy ora? Kasy literackiej, przedstawiciele Tow. 
hygieny praktycznej im. Boi. Prusa, liczny zastęp inteligen- 
cyi. Przybyły też dzieci z ochronki im. Boi. Prusa. Poświę
cenia o godz. 12-tej w południe dopełnił ks. Wróblewski. Na 
grobie Kasa literacka i Tow. literatów i dziennikarzy złoży
ły zbiorowy wieniec z liści palmowych i żywego kwiecia, z 
szarfami o barwach narodowych.

ADWOKACI SĘDZIAMI POKOJU W WARSZAWIE.
„Kuryer Warszawski44 donosi: Liczbę sądów pokoju w 
Warszawie powiększono o sześć. Na nowe stanowiska sę
dziów pokoju otrzymali nominacye pp. adwokaci przysięgli: 
Seweryn Winnicki, Józef Dąbrowski, Rafał Bauererc, Zdzi
sław Londyński, Adam Głodziński i Stanisław Chludziński. 
Nowe sądy rozpoczynają swe czynności w dniu 3. listopada 
i od tej daty obowiązywać będzie nowy podział Warszawy 
na 26 okręgów sądów pokoju. Sześć nowych sądów pokoju 
mieścić się będzie w gmachu b. sądu handlowego.

ZWIĄZEK STOWARZ. POLSKICH W WARSZAWIE.
Delegaci. 16 stowarzyszeń, którzy się zbierali w r. z. w 
sprawie b. komisy i do spraw stowarzyszeń, zorganizowanej 
przez b. komitet obywatel, bez udziału stowarzyszeń i któ
rzy przyczynili się również do powstania kooperatywy sto
warzyszeń warszawskich, uznali ża wskazane stworzenie 
placówki, dającej możność legalnego zbierania się delega
tów stowarzyszeń i działania w kierunku wzajemnej pomo
cy ekonomicznej i społecznej. W tym celu opracowano sta-' 
tut Związku stowarzyszeń polskich w Warszawie i wybra
no komitet wykonawczy. Statut Związku stowarzyszeń pol
skich uzyskał już zatwierdzenie władz: obecnie zaś komitet 
wykonawczy odniósł się do stowarzystzeń warszawskich o 
przysłanie delegatów na ogólne zebranie organizacyjno-wy
borcze, mające odbyć się w sobotę, dn. 4. listopada.

ZE LWOWA. Dzienniki lwowskie donoszą: Od paru dni 
panuje w mieście zV ziemniakami olbrzymi popyt. W miej
skim zakładzie aprowizacyjnym zaangażowano prawie cały 
personal celem zorganizowania rozsprzedaży ziemniaków dla 
mieszkańców. Na główny dworzec kolejowy zajeżdżają co
dziennie pociągi naładowane kartoflami, które robotnicy 
ładują na wozy celem zmagazynowania i rozwózki po mie
ście. Poza otwartemi już miejscami sprzedaży, otwarto 
sprzedaż kartoflami w ujeżdżalni wojskowej w koszarach

Ferdynanda, dalsze *aś przygotowuje się w wyhajętyeh spe* 
cyalnie na ten cel lokalach. Od wczoraj obowiązują we jLwy- 
Wie karty kontrolne spożycia kartofli. Mieszkańcy, którzy 
zaopatrzyli si^ w ziemniaki kart tych nie otrzymują tak dłu
go, dopóki nie wyczerpią im się zapasy. Do rozsprzedaży 
kartofli zgłosiło się dotąd kilkudziesięciu drobnych kupców.

Miejskie biuro rozdawnictwa kart kontrolnych zarządzi
ło wstrzymanie rozdawnictwa kart chlebowych osobom woj
skowym i przyjezdnym, oraz ograniczyło znacznie wydawa
nie kart -dla ciężko, fizycznie pracujących. Wycofano też 
wiele legitymacyj, na które dotąd pobierały karty rozmaite 
osoby i instytucye.

Wczoraj dostawiono wszystkim sklepom z naftą znacz-- 
niejsze zasoby nafty. Nawet drobne sklepiki otrzymały 
po. 2—3 beczki nafty. W ten sposób nastąpiła decenteraliza- 
cya rozsprzedaży, ponieważ wielkie składy, jak Ditmar od
stąpiły swój kontyngent do rozsprzedaży dctailicznej. Nowe 
zarządzenia może zapobiegną brakowi naftv w mieście.

DZIECI NIEMIECKIE “ W BRZUCHOWICACH. „G. 
Por.44 donosi: Wobec rozszerzanych po mieście i pojawiają
cych się w prasie wiadomości o przybyciu do Brzuchowic 
i zainstalowaniu się tam kilkuset dzieci niemieckich, stwier
dzić należy, że wieści te są zupełnie nieprawdziwe. W Brzu- 
chowicach istnieją tylko zakłady lecznicze dla żołnierzy nie
mieckich, rzekoma zaś kolonia dzieci, sprowadzonych z 
Prus, jest czczym wymysłem, niewiadomo skąd powstałym.

DEMONSTRACYA ŻYDOWSKA W TEATRZE KIE
LECKIM. W sobotę, dnia 21 bm., ną przedstawieniu „Małki 
Szwarcenkopf44 w teatrze kieleckim urządzili przybyli licz
nie żydzi demonstracyę, skierowaną przeciw sztuce. Aran
żerowie tej demonstracyi rzucali zgniłemi jajami i jabłkami 
na scenę, podnosząc równocześnie okrzyki obelżywe 1 czy
niąc tumult nieopisany. Na salę wkroczyła policya, która 
aranżerów demonstracyi aresztowała, Przerwanego przed
stawienia dokończono w zupełnym spokoju.

OBCHÓD W BIAŁOŁĘCE. W tych dniach, jak donoszą 
pisma warszawskie, odbyła się w Białołęce podniosła, uro
czystość poświęcenia Krzyża,' ufundowanego na miej
scu, gdzie wojsko polskie pobiło dn. 24. lutego 1881 Ro- 
syan. Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w wiej
skim kościółku w Nowem Bródnie, skąd tłumy włościan i 
przybyłej ludności miejskiej, śpiewając pieśni pa-tryoty czno- 
religijne, udały się na dawne póle bitwy. Za pieszymi podą
żały powozy, bryczki i wozy, po błotnistej, pełnej dołów dro
dze, kierując się do Białołęki, odległej od Bródna mniej wię
cej o 4 i pół do 5 wiorst.

Akt pamiątkowy, podpisany w zakrystyi, opiewa, że w 
d. 29. października r. 1916 na miejscu,, gdzie w r. 1831 (d. 
24. lutego) wojsko polskie pobiło wrogów, włościanie, mie
szczanie, oraz ziemianie, zjednoczeni miłością ojczyzny, po
stawili krzyż pamiątkowy. O godzinę 2 po południu przybył 
pochód na miejsce. X. Bańkowski, proboszcz z Tarchominą 
poświęcił krzyż, postawiony na skraju poi, gdzie ongi zie
mia krwią obficie spłynęła, tuż przy drodze. Krzyż jest pro
sty i skromny, u stóp jego napis na kamieniu wyryty obja
śnia jego znaczenie.

Po poświęceniu X. Bańkowski wygłosił patryotyczną 
mowę, poczem przemawiali inż. Kunert, przewód, komi
tetu organizacyjnego, wyjaśniając cel i znaczenie obchodu 
i dając kró(tkie objaśnienie co do terenu wybranego i samej 
bitwy. Po p. Kunercie przemówił serdecznie do braci-wło
ścian gospodarz rolny, p. Małecki, zachęcając ich, aby wraz 
z innemi warstwami narodu zgodnie i wytrwale dążyli do 
jednego celu, jakiem jest wolność I śżćzęśćle Ojczyzny, po-, 
czem zabierali głos inni mcHvcy. Uroczystość wywarła na u- 
czestnikach nadzwyczaj podniosłe wrażenie.

NOWA SZTUKA TADEUSZA RITTNERA. Znany nasz 
autor dramatyczny dr. Tadeusz Rittner wystawił na scenie 
teatru „Neue Wiener Biihne44 ostatnią, sztukę swą pod tytu
łem „Wilki w nocy44. Sztuka zyskała pełne powodzenie. 
Dzienniki wiedeńskie podnoszą psychologiczne ujęcie rze
czy, świetność przeprowadzenia dyalogów i mienią „Wilki 
w nocy44 najświetniejszą i najdelikatniejszą komedyą osta- 
tenich czasów.

ROZUMNE ZARZĄDZENIE. Donoszą z Poznania: Ce
lem omawiania żywotnych kwestyi obchodzących bezpośre
dnio mieszkańców Poznania, zainicyował magistrat pożnań-
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ski wsp&tafe konferencye między zarządem miasta * 
siawieUdami miejscowej prasy. Na ostatniej takiej ^  
cyi, w Uórej wziął udział nadburmistrz dr. 
przedstawiciele prasy, omawiano cały szereg ak * 
spraw, tyczących się kwestyi żywnościowej. Nad 
dr. Wihns poruszył naprzód spiawę zaopatrzenia im. ^  
ców w ziemniaki. Zaznaczył, że w tej sprawie bie
żne będzie od dostawy ze strony centralnego urzędu 
mniaków. Ta okoliczność zmusiła magistrat do zapf°^ 
nia kart na ziemniaki. Niezależnie od tego każdy fl-czr 
patrywać się w ziemniaki sam. Nawet zaleca siQ, ay  w 
niono. Jednak chodzi o to, ażeby ziemniaki nie caicł** 
psuciu, by przechowywano je w odpowiednich &1 ug0j)iy* 
W tym celu utworzona zostanie z poręki magistra ^ h y ,  'f 
komisya, która z urzędu badać będzie ubikaeye i s 
których przechowywane są ziemniaki, ażeby się 
czy nie są narażone na psucie się. W ten sposób
Poznania traktuje u siebie sprawę ziem niaczaną. 

ODZNACZENIA W LEGIONACH. Generał 145*
komendant korpusu von Hauer, nadał rozkazem 11 
dnia 6. września 1916 r. żelazne krzyże zasługi z k . 
wstędze medalu waleczności: Sierżantowi Maryano1̂ 1 
szewskięmu z komendy Legionów polskich 
sierżantowi Augustynowi Gruszce i Tadeuszowi 
mu z 6 pułku piechoty Legionów polskich.

# itr

W
SKŁADKA. Zamiast ogłaszania p o d z ięk o w ali^  

wody współczucia po śmierci ś. p. L u d w i k a K ^  
s i e w i c z a złożyli żona, dzieci i zięć zmarłego * 
le K. B. K.

-----------— ójjia 5. łi'
Filia Bauku Krajowego będzie począwszy °d 

stopada b. r. wydawała swym subskrybentom &
kwitów irtetymalnych oryginalne sztuki JY-te,T
stryackiej pożyczki wojennej z 1916 r.

chorążego Legionów Polskich, adjutanta II.
zmarłego z . run odniesionych pod Kau>idJuU 

w szpitalu polowym w Sewerynów^
odprawioną zostanie

jako w pierwszą rocznicę śrticfrl 

MSZA ŚWIĘTA ŻAŁOBNA
w piątek dnia 3 listopada 1916

kościele
00 0 . Dominikanów przeł 0 

Matki Boskiej Cudownej.

Z powodu konieczności Scis*e£° 
uregulowania nakładu wobec

i e r t t  

ul*
ztniernie w y s o f e i c h  cen pap  
i stanowczego z a k a z u  wysy^ 1 
egzemplarzy bezpłatnych, upras^atlt̂  
o jaknajszybsze nadsyłanie pi*enl< 
meraty.

Na dzień zaduszny.
O szarym jesiennym zmierzchu, kiedy na ogrodach 

majaczą kontury na pół ogołoconych, zziębniętych 
drzew, kiedy mgła staje się gęsta i nieprzenikliwa, a  liść 
tak smutno leci, jakby na grób czyjś padał, stają mi 
w myśli całe szeregi drobnych żołnierskich mogiłek... 

„Na pustem — dalekiem polu 
„Zabity żołnierz leży...44

Na drogach samotnych, po których płaczą brzozy 
wichrem gięte, na polach rudawych, na dalekich cmen
tarzach, sterczą porzucone i pewnie nigdy, niczyje spła
kane na nich nie spoczną oczy.

0  szarym jesiennym zmierzchu idę ścieżyną wspo
mnień, po wrzosach przekwitłych i suchych paprociach, 
odgarniam z mogił, spadłe, nawilgłe liście i odczytuję 
nagrobki:

Zginął na polu chwały 7/II — Gefallen. 8/X — 
poległ za Ojczyznę 5/3 — Riihet sanft — Giuseppe 
Bardi 15 /IX...

Bardi... prawda... Giuseppe Bardi...
Z głębokiej szpitalnej sali pa.trzą na mnie bezdennie 

smutne — zmęczone żołnierskie oczy...
Povero Giuseppe!

Dostał kulę — małą kulę w piersi — trochę niżej 
od medalionika Madonny de Perpetuo Suceurso, który 
nosił na szyi, i przez ten drobny otwór, pomału — jakby 
z żalem odchodziło sobie życie.

Nad wązkiem, Żelaznem łóżkiem przybita tablica 
z napisem:

Giuseppe Bardi 
ranny 7/VIII — a niżej... Capri.

Capri. . . . . . . . *. . . .
Coś bajecznie promiennie słonecznego. Turkusowy 

szafir nad rozmarzoną włoską campanią; zapach migda
łów różowych i oliwnych gajów; perlisty plusk fal o go
rące skaliste brzegi — Capri.

A przez okno szpitalne sączy się ołowiany, szary 
zmierzch jesienny, widać okopcone kominy i gdzienie
gdzie wieżę kościelną, której rysunek ginie w gęstej 
mgle.

Povero Giuseppe! — Oczy ma przymknięte, ogrom
ne świetliste oczy i zdaje się spać.

Wtem jeden po drugim zaczyniają dzwony swój 
pacierz codzienny i górą miasta, ponad kominy, dachy, 
wieżyce, płynie miarowy smutny zew — niby myśl 
ludzka, w pieśń ujęta, nad szarą troską  życia*

Giuseppe słucha — twarz mu się rozjaśnia — wy
gląda jak „II Santo44, kiedy go na, witrażu kościelnym 
smuga słońca ożywi; ręce składa na kołdrę i mówi: 
Oome, a casa! Jak  w domu!

Słuchaj Giuseppe... słuchaj — bo oto z połowu wra
casz i widzisz z daleka niebieską Capri.

Morze marszczy się lekko i pluszcze o barkę twoją, 
słony zapach idzie od sieci ryb pełznej, a  przeźroozystem, 
złotem powietrzem biegnie głos dzwonów na ’ „Ave 
Maria44.

Beret zdejmujesz i stoisz z głową odkrytą, smu
kły — silny — jak  ten żagiel na! wichry morskie wy
trwały, a niebo i woda zlewają się w jeden olbrzymi, 
ciszą objęty błękitny przestwór —

Povero Giuseppe...

Któregoś ranka, kiedy otwarłem oknem chłód za
czął wschodzić przenikliwszy j opadała nai piersi ciężka,, 
dusząca wilgoć jesieni, uniósł się Giuseppe na łóżku i 
wyraźnie, matowym głosem rzekł: Chcę pisać.

Chciał posłać list do matki.
Widocznie ułożył go sobie był w głowie przez noc, 

ale gdy do pisania przyszło — zapomniał i tylko bie
dnym wzruszonym szeptem powtarzał: Cara mądre... 
carissima mądre...

Długo nie mógł znaleźć nic innego — wreszcie po
mału zaczął sobie przypominać i bezładnie, może bojąc 
się, że już nie skończy, dyktował:

„Nie pożyję już pewnie do wieczora i dlatego chcę 
Ci powiedzieć mądre mia, żebyś nie płakała,, bo są jesz
cze tamci bracia i piccola sorella (mała siostrzyczka) 
i żebyś mi już tych sześciu lirów niiiet posyłała:. Ogród 
oddaj Baptyście, a sieci i barkę młodszemu i pozdrów 
wszystkich w domu i pożegnaj, mamma mia. Żal mi, 
że już nie zobaczę Wasi więcej — ani morza, ani kwia
tów, ale się bardzo słaby czuję i będę umierał... Więc 
polecam Was Madonnie i świętemu Antoniemu di Pa- 
dova i całuję, mądre carissima, Twoją twarz i Twoje 
ręce, które mi sieci naprawiały i proszę żebyś mi w do
mu gromnicę zapaliła; leży w skrzyni pod ubraniem 
niedzielnem. j

Addio mamma, mia — addio.
Twój syn44.

Przystanął...

W oczach szeroko otwartych stanęły 101 ^
ogromne — nieruchome — jakby .stężało

Uśmiechnął się z za tej łzawej zasłony 1 < ^  
spieszczonym głosem, jak kiedy się do 
kochanego mówi, dodał: E un baceio per
(I pocałunek dla dziewczyny). j #

A wieczorem, gdy mu wielkie, zgas^n  
zamknięto’, wypłynęły z pod powiek te & $
w bólu, pośmiertne łzy. ^

Ragazzo, dziewczyno z Garpi o 
i smagłej cerże, nie żyje Giuseppe twój, ^
żyje! .  ̂jnO'

Już nie wyjdziesz, naprzeciw niego 
gęsty gaj oliwny, już nie będziesz wypatry^^ 
rzu złotawej żagli jego barki i nie zarzucie 
słońcem spalonych, ciemnych rąk.

E morte Giuseppe. ^
  m • ■ *t^tnie

0  szarym jesiennym zmierzchu, kie^  
kane liście w powietrzu kołują, a wicher . ®
drzew się niesie i Requiescat nad grobam1 
o tych wszystkich, nad którymi świeżo 
mia kopcami się znaczy — i o Tobie ni} ^ug^y 11 
więcej od. innych może, bo mi najgłębiej ^
wzrok Twój nieskóńczenie spokojny, a mpf# i 

Wiatr październikowy żółtym piaski 
czy mi sypie — łzy biegną po twarzy

„Żebyś niepłakany nie leżał tt 
..Na pustem — dalekiem poi11*"

Janina W « S * ^  ^
uMsawimmEaimam**
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—  —  N o w e n n a  d o  św. Stanisława Kostki nuhłih.
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